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Wspomnienia  
 
Wspomnienia  
 

Św. Pa mię ci dr Da riusz Gó ra, po grzeb 
11.02.2026 r. War sza wa Bie la ny, ko ściół 
pa ra fial ny ul. De waj tis 3 godz. 13.00. 
 

Księ że Ce le bran sie, Po grą żo na w bó lu 
i ża lu Ro dzi no, Po czcie Sztan da ro wy War -
szaw skiej Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej. 

Sza now ni Pań stwo. 
 
Że gna my dziś w ostat niej dro dze  

św. pa mię ci le ka rza we te ry na rii Da riu sza 
Gó rę, na sze go ser decz ne go ko le gę i przy -
ja cie la. Zmarł w dniu 5 lu te go 2026 ro ku 
w wie ku 87 lat, po dłu giej cho ro bie. Spo -
łecz ność we te ry na rii go sty niń skiej i płoc -
kiej wia do mość o Je go śmier ci przy ję ła 
z ogrom nym bó lem i ża lem. 

Gdy do tar ła do mnie w so bot ni wie -
czór smut na wia do mość o śmier ci dok -
to ra Da riu sza, przed ocza mi prze le cia ły 
mi jak ko lo ro we slaj dy, ob ra zy i sy tu acje 
z pierw szych na szych spo tkań w Go sty -
ni nie i San ni kach przed po nad czter dzie -
stu la ty. Dok tor Da riusz przy padł mi 
do ser ca ja ko czło wiek cie pły, sym pa tycz -
ny, otwar ty i po god ny. Mam ob raz je go 
ro ze śmia nej twa rzy przy opo wia da nych 
ka wa łach. 

W cza sie na szej ostat niej roz mo wy 
przed Świę ta mi Bo że go Na ro dze nia ża -
lił się, że jest co raz słab szy i że co raz wię -
cej cza su spę dza w szpi ta lach. Twier dził, 
że tu na zie mi mu si my roz wi jać się nie 
tyl ko fi zycz nie oraz in te lek tu al nie, ale też 
du cho wo, aby tra fić do do mu Oj ca, 
a w do mu Oj ca jest miesz kań wie le. 

Dok tor Da riusz Gó ra w 1966 ro ku 
ukoń czył stu dia na wy dzia le we te ry na ryj -
nym w Szko le Głów nej Go spo dar stwa 
Wiej skie go w War sza wie. Do San nik 
mał żeń stwo le kar skie Pań stwa Gó rów 
przy by ło w 1971 ro ku. Dok tor Da riusz 
Gó ra zo stał kie row ni kiem Pań stwo we go 
Za kła du Le cze nia Zwie rząt. 

Miał du żo ener gii i za pa łu do urzą dza -
nia no wo cze sne go miej sca pra cy i za -
miesz ka nia. Roz bu do wał lecz ni cę urzą -
dza jąc sa le za bie go we, bok sy dla le cze nia 
sta cjo nar ne go, ap te kę, po miesz cze nia so -
cjal ne i biu ro we. Urzą dził po go to wie we -
te ry na ryj ne ob słu gu ją ce są sied nie gmi ny. 
Bar dzo ce nił i sza no wał wszyst kich pra -
cow ni ków lecz ni cy. 

Dok tor Da riusz był od da nym i su -
mien nym le ka rzem we te ry na rii. Cie szył 
się ogrom nym sza cun kiem i uzna niem 
rol ni ków i ho dow ców zwie rząt a tak że 
prze ło żo nych i współ pra cow ni ków. 

We te ry na ria te re no wa re ali zo wa ła 
wów czas licz ne pro gra my pro fi lak tycz ne.  
Z ogrom nym od da niem upra wiał nie ła -
twy za wód te re no we go le ka rza we te ry na -
rii. Bar dzo dbał o co raz lep szy stan zdro -
wot ny zwie rząt. Wraz z mał żon ką, Pa nią 
Dok tor An ną, pro wa dził ba da nia zwie -
rząt rzeź nych i mię sa. 

Dzie lił się bo ga tą wie dzą we te ry na ryj -
ną z mło dy mi le ka rza mi, rol ni ka mi i ho -
dow ca mi. W 1982 ro ku dok tor Da riusz 
prze pro wa dził się z ro dzi ną do War sza -
wy i roz po czął pra cę w Po wia to wym Za -
kła dzie We te ry na rii, a po tem w lecz ni cy 
przy uli cy Gdań skiej. W ostat nich la tach 
po ma gał star szej cór ce Mo ni ce, też le ka -
rzo wi we te ry na rii, w pro wa dze nia Przy -
chod ni We te ry na ryj nej. 

Do San nik przy jeż dżał bar dzo czę sto, 
wra cał wspo mnie nia mi. To miej sce by ło 
cza sem za wie ra nia przy jaź ni na ca łe ży -
cie. Jak po zwa la ło zdro wie, od wie dzał 
słyn ne co rocz ne „Nie dzie le San nic kie” –  
czas spo tkań i za ba wy. 

W cza sie pra cy w War sza wie za czął się 
czas prze mian, or ga ni zo wa nie So li dar no -
ści, wresz cie stan wo jen ny. Po ma gał in -
ter no wa nym ko le gom, współ or ga ni zo wał 
So li dar no ścio we struk tu ry we te ry na ryj ne. 

La ta dzie więć dzie sią te to czas zmian 
ustro jo wych i go spo dar czych, z gro nem 
przy ja ciół le ka rzy we te ry na rii współ or -
ga ni zo wał pry wa ty za cję lecz nic we te ry na -
ryj nych w Pol sce.  Fak tycz nie we te ry na ria  
by ła pierw szą w Pol sce spry wa ty zo wa ną 
gru pą za wo do wą. To by ło pio nier skie 

PO ŻE GNA NIE DR. DA RIU SZA GÓ RY 
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osią gnię cie. Dok tor Da riusz Gó ra był 
współ or ga ni za to rem sa mo rzą du le kar -
sko -we te ry na ryj ne go w Pol sce. Uczest -
ni czył w pierw szym zjeź dzie or ga ni za cyj -
nym sa mo rzą du le kar skie go w Kra ko wie. 

Przez wie le lat był człon kiem or ga nów 
Kra jo wej Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej 
a tak że Izby Okrę go wej War szaw skiej.  
Je go mą dre uwa gi, wnio ski i po stu la ty 
w zna czą cy spo sób przy czy nia ły się 
do sta łe go roz wi ja nia za dań i osią gnięć 
sa mo rzą du le kar sko we te ry na ryj ne go. 

Za ca ło kształt dzia łal no ści za wo do wej 
i spo łecz nej dok tor Da riusz Gó ra od zna -
czo ny zo stał przy zna ny mi przez Pre zy -
den ta Rze czy po spo li tej Zło tym i Srebr -
nym Krzy ża mi Za słu gi, a tak że me da lem 
„Za słu żo ny dla rol nic twa”. W 2020 ro ku 
otrzy mał naj wyż sze wy róż nie nie sa mo -
rzą du Le kar sko -We te ry na ryj nej – me dal 
„Be ne de ve te ri na ria me ri tus”. 

 
Dro gi Da riu szu, 
Dzię ku ję Ci za Two je pięk ne ży cie, 

za wie le do bra ja kie uczy ni łeś dla każ de -
go z nas, dla we te ry na rii. Że gnam Cie -
bie ja ko jed ne go z ostat nich przed sta wi -
cie li we te ry na rii ro man tycz nej. Za wsze 
wier nie słu ży łeś lu dziom i zwie rzę tom, 
wier ny od wiecz nej mak sy mie na sze go 
za wo du. 
„Ho mi ni bus ani ma li bu sque in se rvien do”– 
w służ bie lu dziom i zwie rzę tom. 

Dziś po zna łeś ta jem ni cę ży cia i śmier -
ci. Ufa my, że sto isz przed ob li czem Pa -
na Bo ga. Niech on przy gar nie Cie bie 
do ser ca swe go i ob da rzy ży ciem wiecz -
nym. Po zo sta niesz na za wsze w na szej 
pa mię ci. Bę dzie my wspo mi nać Two je do -
ko na nia, na sze roz mo wy i spo tka nia. 

 
Dro gi Da riu szu, 
Po że gnam Cie bie frag men tem wier sza 

na pi sa ne go przez mo je go ko le gę i przy -
ja cie la z lat stu diów w Olsz ty nie – To ma -
sza Zdo liń skie go – le ka rza we te ry na rii 
i po etę. Wiersz zo stał na pi sa ny dwa ty -
go dnie te mu na po że gna nie zmar łe go 
przy ja cie la, też le ka rza we te ry na rii. 

 
W po cią gu ży cia 
W po cią gu co stał na pe ro nie 
Nim ru szył przez prze strzeń i czas 
Zja wi łeś się w mo im wa go nie 
I tak dziw ny traf złą czył nas 
 
Dzie li łeś się chle bem roz mo wy 
Świa dec twem ży cia, na dziei i wia ry 
Choć prze cież jak syn Ka ino wy 
Dźwi ga łeś też lo su cię ża ry 
 
Dla zdro wia Twych „Mniej szych Bra ci” 
Przy pra cy pot per lił Ci skro nie 

Nie waż ne czy rol nik za pła ci 
W służ bie trwał Twój in te lekt i dło nie 
 
Spie szy łeś się słu żyć w po trze bie 
Bo czas rwał ni czym gór ska rze ka 
A lu dzie wi dzie li pa trząc na Cie bie 
Do bre go le ka rza i cie płe go czło wie ka 
 
Gdy ktoś wy siadł z prze dzia łu 
Nie kry łeś wzru sze nia i łez 
Wie dzia łeś, że co dzień po ma łu 
Nad cho dzi po dró ży Twej kres 
 
Ko cha łeś co dzień, co go dzi nę 
Gdy czas zdo bił skro nie w si wi znę 
Bo w ser cu wciąż mia łeś Ro dzi nę 
Pa na Bo ga, przy ja ciół, oj czy znę 

Dziś na gle wy sze dłeś z prze dzia łu 
Po dró ży Twej nad szedł kres 
My da lej do ce lu, ru sza my po ma łu 
Z ocza mi mo kry mi od łez. 
 

Dro gi Da riu szu, 
Spo czy waj w Po ko ju Wiecz nym. 
 
Mał żon ce zmar łe go, Pa ni dok tor  

An nie, cór kom Mo ni ce i Mał go rza cie, 
ca łej ro dzi nie skła dam w imie niu spo -
łecz no ści we te ry na rii płoc kiej i go sty niń -
skiej oraz wła snym naj głęb sze wy ra zy 
współ czu cia. 

 
Tekst przy go to wał i wy gło sił  
lek. wet. Ja cek Grusz czyń ski 


